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Pałac księcia Evoli Rodriga Gomez de Silva był 
jednym z najpyszniejszyeh budynków hiszpańskiej 
stolicy w 16ym wieku. Panująca tam wyslawność, 
połączona z niezmiernem bogactwem i najdoborniej- 
szym smakiem, wąbudzała nawet zawiść samego 
dworu. Arcydzieła Tycyjana i wszystkich prawie 
niderlandzkiej szkoły malarzów, nieocenione obicia 
chińskie, zdobiły wysokie ściany komnat, przepeł­
nionych kosztownościami wszelkich części świata. 
Nikt w Europie nie ioiał takich koni, i tak świe­
tnych poY.ozów', jak książę Gomez de Silva. Lecz 
te wszystkie skarby niczem były w porównaniu ze 
skarbem , ukrywającym się w murach książęcego 
pałacu — z piękną małżonką księcia, z boginią tej 
świątyni, słońcem tego promiennego światłokręgu. 
Trzech mężczyzn składało jej nieustanne hołdy, do­
bijało się życiem o jeden uprzejmy uśmiech, pałało 
równą dla niej miłością, chociaż wiekiem znacznie 
od siebie się różnili.

Jeden z nich minął już zenit życia i skłaniał się 
ku zachodowi; był on chudy, blady i melancholij­
nego wejrzenia, a jego w zrok błędny i niespokojny 
równał się niekiedy wzrokowi srogiej hyjeny. Czoło 
jego i lica były poorane zmarszczkami i świadczyły 
o gwałtownych namiętnościach i burzach serca. Rzad­
ki rudawy W'łos, nadawał dziwnego wyrazu całej 
twarzy. Miał on na sobie strój czarny, przywdzia­
ny z starannym wylworem, a na piersiach błyszczały 
różne gwiazdy.

Drugi był silnie zbudowany, nizkiego wzrostu, 
średniego wieku, a ostre rysy jego twarzy znamio­
nowały dziką zapamiętałość charakteru. Prócz tego 
nie zbywało mu na chytrości i przebiegłości, co 
z jego zdradliwego uśmiechu i jego bystrych lecz 
fałszywych oczu, dość jawnie się okazywało. Ubiór 
jego, lubo nieco zaniedbany, odznaczał się przecież 
spaniałością, a w jego zachowaniu się było coś przy­
branego i wymuszonego, czego opisać trudno.

Trzeci wreszcie był najmłodszym z nich wszystkich. 
Oblicze jego miało wyraz szlachetnej powagi; nie­

bieskie oczy jego przemawiały utajoną tęsknotą. Był 
wysokiego wzrostu i kształtnie zbudowany, a cała 
posiawa jego ujmowała prostotą, która wraz z szczerą 
grzecznością i otwartym sposobem myślenia, chlubne 
świadectwo o jego prawdziwie Wysokiem urodzeniu 
i wychowaniu dawała.

Pierwszy zwykł był przychodzić o zmroku, i ba­
wić aż do godziny, kiedy w kościołach na modli­
twę za dusze zmarłe dzwoniono. Drugi odwidzał 
księżnę Gomez rankami, w niebytności małżonka. 
Trzeci nie miał pewnego wyznaczonego czasu, lecz 
żadnej dogodnej pory. nie omieszkiwał.

A piękna donna Anna któregoż z nich wyszcze­
gólniałaś — Żadnego. Dusza jej była czysta, jak 
zorza poranna, a sumienie nieskalane, jak słońce; — 
lecz co w jej sercu się działo, tylko Bóg wiedział. 
Trwożna i pełna uszanowania w obecności pierwsze­
go, okazywała drugiemu surową dumę, i cokolwiek 
wzgardy, a w obec trzeciego bywała niekiedy mil­
czącą i posępną, a niekiedy wesołą i gadatliwą.

Nocnym zalotnikiem był Filip II; porannym An­
tonio Perez, jego tajny sekretarz i pomocnik w je­
go intrygach miłośnych ; trzecim Chuan d’Esoobedo, 
przyjaciel i poufnik Don Chuana Austryjackiego.

Pewnego wieczora w kwietniu, gdy właśnie za­
chodzące słońce zwolna poza mgłą widokręgu ni­
knęło, a na wschodzie gwiazdy migać zaczęły, stał 
na jednym z balkonów ówczesnego pałacu króle­
wskiego jakiś czarno ustrojony mężczyzna, i opie­
rając się o poręcze, utkwił wzrok nieruchomy w ru­
mianym zachodzie słońca. Byłto Filip II, wypoczy­
wający w tej chwili po natężeniu całodziennych tru­
dów rządowych. Śledząc ostatnie promienie zaga­
sającej zorzy, zdawał się w głębokiem dumaniu być 
pogrążonym. Ciemne obrazy snuły się w jego du­
szy; wspomniał sobie boleśnie ową, na tak wielką 
stopę podjętą, a tak nieszczęśnic zakończoną wy­
prawę swojej »niezwyciężonej armady” , która jego 
potęgę do najwyższego szczytu wznieść miała; po­
tem uleciał w myślach dalej za słońcem, poza mo­
rza , ku owym odległym brzegom, na k.orych od 
niedawna uwieńczone sławą sztandary Hiszpanii po­
wiewały, a myśl, iż słońce w swoim nieprzemierzo-



— I S O  —

nym biegu wszęJzie podiane jemu ziemie i narody 
oświeca, pokrzepiła nanowo dumę jego. Nagle bądźto 
przypadkiem, bądź z um ysłu, spoczęły jego spoj­
rzenia na pałacu EvoIi, który leżał nie w wielkiej 
odległości, i którego wszystkie okna były otwarte. 
Patrząc lam, zJało się Filipowi II, iż widzi dwa 
cienie w głębi jednej komnaty, lecz nie mógł rysów 
ich twarzy dojrzeć.

Na ten widok wrócił do swego pokoju, zamknął 
drzwi z pośpiechem i udał się do Pereza, czekają­
cego nań w gabinecie, do którego tylko jemu i kró­
lowi było wolne wnijście. Kazawszy tam swemu 
poufnikuwi usiąść przy sobie, rzekł do niego:

»Zdaje się iż Don Chuan zamierza do Holandyi 
wkroczyć. "

„Ma on tam liczne stronnictwo, którego się oba­
wiać należy;" odpowiedział sekretarz.

„Nie obawiam się bynajmniej;" — ozwał się Fi­
lip II — „każę go pilnie śledzić i znam wszystkie 
jego zamysły. Chuan dEscobedo jest jego poufni- 
kiem. Wszelkie sprawy w tej mierze przez jego 
ręce idą. Odbiera ciągle instrukcyje od niego.”

»Oraz i listy ;" dodał sekretaiz.
„Te listy znajdują się w zielonym puilaresie, który 

on zawsze przy sobie nosi. Muszę mieć koniecznie 
ten puilares."

»To rzecz nie łatwa."
„Mówię c i, iż go mieć muszę. — Prócz tego 

wiemy, iż księżna de Gomez jest przypuszczoną do 
tajemnicy tej korespondencyi."

>,Nie mogę wierzyć, aby dama jej stopnia..."
„I tak piękna, nie prawdaż?... A przecież mimo 

to wszystko, przyjmuje odwidziny Escobeda. Dziś 
wieczór...."

Tu król szepnął poufnrićówi swemu coś do ucha, 
na co tenże mocno się zmieszał. Po chwili milcze­
nia rzekł sekretarz:

„Wasza królewska mość rozkazałeś; mnie wy­
pada pełnić jego rozkazy. Kilka słów z podpisem 
waszej król. mości będzie dostatecznem."

Przy tych słowach zerwał się król z wściekło­
ścią i rzucił okrupnem spojrzeniem po Perezie, który 
drżał na całen ciele, jakby piorun tuż przed nim 
był uderzył. Wszakże ten poryw gniewu trw ał tylko 
chwilę.

„W  istocie, warto spróbować;" — ozwał się 
Filip II, siadając znowu w krzesło.

Boczem napisał słów  kilka i oddał je Perezowi.
Ten chciał właśnie odejść, gdy król za rękę go 

uchwycił i krótko, rozkazującym rzekł tonem:
"Spraw się prędko a roztropnie; rozumiesz?’5
P ert‘Z ukłonił się i wyszedł; król Filip pospie­

szył do księżny Gomez. Po niedługiej, dość oboję­
tnej rozmow.e, rzekł król, mierząc księżnę groźnem 
wejrzeniem:

»Miałaś pani tu  właśnie gościa?"

Na te słowa Donna Anna pobladła, i wyjękła 
drżącym głosem :

„Przebacz wasza król. m ość; nie było tu po po­
łudniu nikogo; chyba że wasza król. mość o moim 
ochmistrzu cticesz mówić."

Król nic nie odpowiedział, lecz uśmiechnął się 
złośliwie, a widząc księżnę zmieszaną, wziął leżącą 
pod ręką gitarę, nastroił ją i podał księżnie z proś­
bą, aby co zaśpiewała. Księżna usłuchała rozkazu 
i zaczęła śpiewać, lecz król nie zważał na nią, 
w stał, i chodził niespokojnie po pokoju, podczas 
gdy Donna Anna trwożnio jego kroki śledziła i z upra­
gnieniem końca odwidzin królewskich wyglądała. 
Od czasu do czasu przystępował Filip II Jo otwar­
tego okna i zdawał się oczekiwać czegoś z nie­
cierpliwością.

„Czyż wasza król. mość się nie lęka, aby mu 
chłodne powietrze nocy nie szkodziło ?" rzekła księ­
żna nieśmiało, poglądając coraz trwożniej na króla.

Filip nie uspiał odpowiedzieć, gdy naraz wszy­
stkie dzwony na modlitwę za dusze zmarłe za­
brzmiały. Oboje uklękli w pokorze i odmówili pa­
cierz. Ledwie po tej pobożnej ceremonii król po­
wstał, dały się słyszeć jakieś głosy na ulicy.

„Cóż to znaczy?" zawołała Donna Anna, biegąc 
na balkon. Lecz król Filip zamknął przed nią drzwi 
od balkonu, i odpowiedział z c icha:

„Nic to .. Zapewne straż nocna..."
Donna Anna struchlała od strachu; Filip nie mó­

wił więcej i słow a; głębokie milczenie panowało 
w komnacie. Wtem nadbiegł jeJen z paziów i oznaj­
mił Pereza. Król wybiegł naprzeciw swojego sekre­
tarza, który coś mu poszepnąl, i wraz mu zielony 
puilares doręczył. Filip II wziął z radością puila­
res, a w tejże chwili padła Donna Anna prawie bez 
życia u stóp jego. Postrzegła ona była ślady krwi 
na puilaresie, który jak wiedziała, był Escobeda 
własnością.

Nazajutrz rano, gdy lud do kościoła Santa Maria 
spieszył, postrzeżono w małej uliczce pod kościo­
łem jakiegoś trupa, w którym natychmiast sekreta­
rza Don Chuana Ausfryjackiego, Escobedo, pozna­
no; a że wszystko co było na nim kosztownego, 
nienaruszone pozostało, przeto każdy się domyślił, 
iż on nie z rąk rabusiów poległ.

W  kilka miesięcy później musiał Perez schronić 
się przed okrutną nienawiścią swojego pana do 
Aragonii, i poduszczył ją  do buntu, poczem na 
wygnaniu i w nędzy umarł. Król Filip dopiero po kilku 
latach zakończył swoje ponure życie w Eskurialu, gdzie 
ostatnie chwile w zupełnej spędzał samotności.

Scena na morzu*
Jeżeli zabobony w ogóle tak dla pojedyńczych 

ludzi jako i dla całego społeczeństwa są nader szko­
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dliwe, oileż zgubniej pojawia się wpływ onych 
tam, gdzie jest potrzeba spólriego działania i wza­
jemnego wsparcia się połączonemi siłami, a zwła­
szcza w chwilach niebezpieczeństwa, k tó re , je- 
źli nie zupełnie odwrócić, przynajmniej ile możno­
ści złamać należy. Okazuje się to najwidoczniej po­
między czeladzią na okrętach, gdzie zbyt często się 
zdarza, iż w razie przesilnej burzy, kiedy życie ca 
łej osady oczywistą zgubą jest zagrożone, jakiś dzi­
waczny przesąd umysły opanuje, i wszelkie usiłowa­
nia ratunku za nic są poczytane, a przez to samo, 
rzeczywiste nieszczęście powstaje. Że oświata l9go 
wieku nie zdołała tych nieszczęsnych zabobo­
nów wykorzenić — następne zdarzenie, opowia­
dane przez pewnego oficera od angielskiej mary­
narki, jest najlepszym dowodem.

»Jak  może wiesz kolego,” — zaczął kapitan Fitz- 
gered do autora niniejszej powiastki — »panuje 
w marynarce wszystkich prawie narodów' europej­
skich głęboko wkorzeniony zabobon, iż wielkiem 
nieszczęściem jest dla okrętu, jeźli jaki znajdujący 
się na pokładzie kot pobitym lub skaleczonym zo­
stanie, a gJyby go kto w morze wrzucił, natenczas 
musi okręt nieochybnie wraz z kotem zatonąć, lub 
prędzej czy później, z całą osadą w bałwanach mor­
skich zaginąć. Rozumie się, iż oficerowie w takie 
duby nie wierzą, lecz zacząwszy od sternika aż do 
ostatniego kuchcika, wszyscy mają to za rzecz nie 
podlegającą najmniejszej wątpliwości.

W  czasie w'ojen Napoleońskich służyłem na okrę­
cie handlowym, który miał płynąć do Smyrny. Za­
winęliśmy najprzód do Portsmouth, aby tam zacze­
kać na spólnika domu, w którego poleceniu wybra­
liśmy się w podróż. Potrzeba nam było jeszcze je­
dnego majtka, a kapitan, znający się dobrze z ma- 
chlarzami, którzy tych ludzi dostarczali, udał się 
sam na ląd i zamówił sobie u nich pewnego mło­
dego, żwawego chłopaka. Jakoż niebawem przybył 
zamów iony majtek na o k rę t, niosąc z sobą coś 
w worku pod pachą. Z niechęcią postrzegliśmy, iż 
to był duży czarny kocur.

„Słuchaj, mój kochany,” — rzekłem do niego — 
„tw ój kot nie może się tu zostać. Kapitan nie lubi 
tych zwierząt, przed htóremi niczego ustrzedz nie 
można, a które po wszystkich kątach nieczystość 
zostawiają.

Lecz nasz majtek nie chciał żadną miarą rozstać 
sie z swoim kotem, i oświadczył stanowczo, iż gdzie 
bn jest, tam i kót jego być musi; poczem nie za­
puszczając się w dalsze wymówki, wrzucił swego 
ulubieńca na spód okrętu. Tak niemile przyjęty ko­
cur, jakby odpłacając nam równą niechęcią, jeżył 

' 8>ę dziko w gniewie, toczył w około iskrzącem okiem, 
a wreszcie wsunąwszy sie w jakiś kąt ciemny, zni­
knął nam z oczu. Byłoto istotnie dzikie, ogromne 
.zwierzę, na które nie można było patrzeć bez wstrę­

tu , zwłaszcza pomnąc na przesąd, jaki z jego zło­
wrogą obecnością się łączył Wszyscy też chcieli 
koniecznie pozbyć się nieproszonego gościa i od­
grażali się dość głośno: »Poczekajno, poczekajl 
Niech tylko kapitan wróci, a damy ci już radę.”

Nad wieczorem wrócił kapitan z oczekiwanym 
spólnikiem, młodym, słabowitym i nadzwyczajnie 
trwożliwym człowiekiem, który jeszcze nigdy w ży­
ciu na oaręcie nie postał. Usłyszawszy o kocie, 
kazał go natychmiast złapać i na ląd wynieść. Na 
to jednak nie chciał właściciel kota zezwolić, a prócz 
niego, bojąc się pazurów, nikt doń przystąpić nie 
śmiał. Gdy kocur poznał, iż go chcą złow ić, za­
czął się coraz bardziej sierdzić i zajął obronne sta­
nowisko pod schodami, grożąc rzucić się na każde­
g o , ktoby tylko zbliżyć się poważył. Właściciel 
jego śmiał się z tego serdecznie, lecz kapitana tak 
mocno to gniewało, iż chciał kazać natychmiast 
zastrzelić kota, i tylko z obawy, aby odzywająca 
się już tu i owdzie zabobonna trwoga osady, powsze­
chnego zaburzenia nie sprawiła, darował życie ko­
łow i, ale kazał go w jakikolwiek sposób z okrętu 
Wypędzić.

James, młody posługacz kajutow y, hądźto jeszcze 
nie obeznany z tym zabobonem, bądź że w to nie 
wierzył, zapalił zwitek nasiarkowanej przędzy na 
panwi, i spuścił ją  nadół do kryjów ki, w której 
kot siedział, aby go siarkowym dymem ztamtąd 
wypędzić. To sprawiło pożądany skutek; nieprzy­
jaciel jednym skokiem był już na pokładzie, a ztam­
tąd zbiegł na jeden z pomniejszych masztów, gdzie go 
James dognawszy, chciał kawałkiem zarzuconego 
nań żaglowego płótna schwytać, ale w tym zapę­
dzie stracił równowagę, i spadł wraz z kotem 
w' wodę.

I czyż myślisz kolego, iż kto sie ruszył, aby 
biedaka z wody wydobyć‘i Bynajmniej; aż dopićro 
zagroziwszy śmiercią każdemu, ktoby Jamesowi na 
pomoc pospieszyć nie chciał, Zdołaliśmy ja i kapi­
tan , przywieść do teg o , iż nieboraka z wody wy­
ciągnięto. O kocie zaś jużeśmy nic więcej nie sły­
szeli, a zatem powszechny był domysł, że utonął.

Ale teraz, ów młody majtek, do którego kot na­
leżał, w żaden sposób dłużej na takim okręcie po­
zostać nie chciał, z którego kota w morze wrzuco­
n o ; a że prócz tego nieustannie czeladź okrętową 
podburzał i zresztą jako niespokojny i zabobonny 
człowiek, kapitanowi się nie podobał; więc go na 
łódź wsadzono i nazad na ląd odesłano. Czem je­
szcze bardziej rozjątrzony, miotał przez całą drogę 
przekleństwa na nasz okręt, a dostawszy się na 
brzeg, obrócił się ku okrętow i, i grożąc nam pię­
ściami, zaw ołał: »Wyście czarnego kocura w morze 
rzucili, pamiętajcie, będzie to zgubą waszą! Szczę­
śliwej drogi! Nie chciałbym ja tam być z wami, 
chociażbyście po przybyciu do Smyrny, wasz okręt

*
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darować mi chcieli. Nie dopłyniecie wy do Smyr­
ny , boście mi mego czarnego kocura utopili! Zgi­
niecie wszyscy, zginiecie!” Po tych groźbach, za­
rzucił swój worek na plecy i znikł nam z oczu.

Cała prawie osada okrętowa zaczęła żałośnie na­
rzekać, w czem nasz waleczny spólnik ze wszy­
stkich sił dopomagał. Nawet nam oficerom był ten 
cały wypadek nadzwyczaj nieprzyjemnym, gdyż lę­
kaliśmy się nie bez powodu, iż w razie niebezpie­
czeństwa, ten czarny kocur wielkiego nabawić nas 
może nieszczęścia.

Nazajutrz, nie czekając już na nowego majtka, 
odbiliśmy od lądu, i po dość pomyślnej podróży, 
zapłynęliśmy do zatoki Biskajskiej.

Jednego poranku, gdyśmy właśnie przylądek Fi- 
nisterrc ominęli, rzekł do nas James, posługacz ka­
ju tow y:

„Niech mię kaci porwą, jeżelim wczoraj w nocy 
naszego czarnego kocura lub jego ducha miauczą­
cego nie słyszał.”

Ja i kapitan śmieliśmy się z niego, lecz James 
wcale się nie śmiał, i wyglądał bardzo posępno. 
Zakazaliśmy mówić mu o tern przed majtkami, 
wszakże po kilku dniach uskarżał się przede mną 
kapitan a jeszcze bardziej ów trwożliwy nasz spól­
n ik , że jakieś stukanie w tylnej części okrętu, co 
nocy spać im nie daje. Powiadali oni, że to był 
tartas, jakby całe piekło" rozpuszczonych czartów 
tam się uganiało. Kapitan marszczył brwi z gnie­
w u , a nasz spólnik nie wiedział co robi \ ze stra­
chu. Ztemwszystkiem mieliśmy pomyślną podróż, 
i wziąwszy świeży ładunek żywności w Gibraltarze, 
puściliśmy się dalej w drogę. Kapitan nie uskarżał się 
już więcej naów  łoskot, a ponieważ i James o swoim 
kocin upiorze nie wspomniał, przeto poszła ta cała 
sprawa w zapomniunie.

Tak zapłynęliśmy aż przed Maltę; gdy oto nagle 
pogoda, która nam dotąd stale sprzyjała, razem się 
zmieniła. Całe niebo zasuło się ciężarnemi chmu­
rami, i  mogliśmy oczekiwać niebawem okropnej bu­
rz y , która też rzeczywiście następnej nocy z taką 
wybuchnęła srogośoią, jakiej nigdy jeszcze przed­
tem na morzu nie doświadczyłem. Okręt nasz gnał 
szalenie z wiatrem, który w prawdzie z należytej 
dą ł strony, lecz tak gwałtowne i wielkie toczył 
bałwany, iżeśmy się co chwili lękać musieli, aby 
całego okrętu nie zalały i na dno nie pogrążyły. 
O północy lunęła ciężka ulew a, .a  wiatr wzmagał 
się coraz silniej. Pićrwszy sternik i ja, byliśmy na 
pokładzie, podczas gdy drugi, u steru siedział, gdyż 
okręt leciał tak potężnie z wiatrem, iż z wielką tru­
dnością kierować się dawał.

»ZIe z nami!” rzekł kapitan, wchodząc na po­
kład , i jakoby w odpowiedź ozwało się w tejże 
chwili głośno i wyraźnie: »Miau! miau 1” chociiżeśmy

nie byli w stanie oznaczyć miejsca, zkąd ten głos 
wyszedł.

„Wielki Boże! Cóż to takiego!” zawołał pierwszy 
sternik, a padające nań światło z kompasowej latar­
ki, odkryło nam, iż jak trup pobladł.

.„Miau!” ozwało się zkądsiś powtórnie.
„Do kroćset tysięcy!!” krzyknął kapitan. »To 

ten czarny kocur!”
»Panie! Zmiłuj się nad nami! Zginęliśmy!” za­

wołał drugi sternik, załamując ręce w rozpaczy.
Aby ręce załamać, musiał oczywiście ster z rąk 

wypuścić, a jego pomocnik, który także przytomność 
strac ił, nie miał dość s iły , aby mógł sam ster 
udzierzyć. Owszem potrącony wyrywającym mu się 
z rąk sterem, zatoczył się aż na drugą s tro n ę , a 
okręt zaczął się teraz tali gwałtownie rzucać, iżeś­
my się wszyscy ledwie na nogach utrzymać mogli.

Przyznam się, że w tej chwdi i mnie samemu nie 
dobrze się zrobiło, zwłaszcza widząc jak dalece ca­
ła  osada na pogłoskę o tajemniczem miauczeniu, 
odwagę i przytomność straciła. Po raz ostatni ozwał 
się ten głos złowrogi w sąsiedztwie kajuty kapita­
na, a wszyscy oświadczyli, iż on z jakiegoś bliz- 
kiego miejsca wychodzi. Tymczasem pogruchotała 
nam burza wszelkie pomniejsze belki i maszty, któ­
rych połamane szczęty, przy powszechnem zatrwo­
żeniu umysłów, zaledwie w kilku godzinach uprzą­
tnąć zdołano. Po ukończeniu tej pracy oczekiwali­
śmy napróżno uśmierzenia się burzy, która ciągle 
z tążsamą wrzała wściekłością. Na szczęście był 
nasz kapitan śmiałego, niezłomnego charakteru czło­
wiek, i drwił z niebezpieczeństwa.

„No, żwawo chłopcy!” ozwał on się do maj­
tków. „Ten wichr czyni nam wielką przysługę; je- 
źli on dłużej tak potrw a, tedy zawiniemy prędzćj 
do Smyrny, niżeśmy się sami tego spodziewali.”

»Nigdy my już Smyrny nie obaczymy!” odpo­
wiedział drugi sternik, dzwoniąc zębami ze strachu

»Nie, nigdy!” zawołali wszyscy majtkowie żało­
śnie, a wtem dało się nowe »miau” słyczeć.

„Otóż mamy! Albośmy nie mówili!” krzyknęła 
cała osada, a w tejże chwili przewalił się ogromny 
bałwan przez pokład, i zrywając resztę okrętowych 
narzędzi, uniósł nas wszystkich ku przedniej części 
pokładu. Zarazem napełnił się okręt taką masą 
w ody, iż stanąwszy na chwilę, Żdawał się już
tonąć, i aż dopiero po nowem na bok przechyleniu
się, znacznej części wody się pozbył, i znowuż 
z wiatrem jął płynąć. Pomiędzy majtkami zaczęto 
szemrać, aby dla przebłagania rozgniewanego ducha 
kota, biednego Jamesa do morza wrzucić, gdyż on- 
to był głównym sprawcą nieszczęścia kota. Wtem 
dało się słyszeć jakieś głośne pluskanie w spodnićj 
części okrętu; pobiegłem tam cożywo i obaczyłen*
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dużą lukę w okręcie, przez którą już na sześć stóp 
wysokości wody się nabrało.

„Nuże śmiało chłopcy!” zawołał kapitan. „Bierz­
cie się do pompowania. Nie ma w tern niebezpie­
czeństwa; będziemy wkrótce wolni. Widzicie teraz 
że to nie kot temu winien,”

Ale nikt ani ręką nie ruszył. Wszyscy stali jak 
osłupieni w rozpaczy. Nareście' ozwało się kilka 
głosów : „Trzeba Jamesa koniecznie w morze wrzu­
cić! A potem musimy się jeszcze na pożegnanie 
wódki napić i ostatnią sobie uciechę sprawić. Nasza 
godzina wyniła; przyszło nam ginąć; n:gdy my już 
z żadnym nie obaczymy się portem!”

Na to nastąpiła grobowa c isza; jakoż i wiatr 
nieco się uspokoił; a wtem ozwało się znowuż me­
lancholijne miauczenie. Spojrzeliśmy ku stronie, zkąd 
ono wychodziło, i obłożyliśmy tam — wysoko na 
maszcie środkowym — siedzącego ducha czarnego 
kocura, wychudłego jak skielet. Kapitan skoczył 
czemprędzej do kajuty, wybiegł w oka mgnieniu 
Z nabitą strzelbą, złożył się, wypalił, a zarazem i 
duch kota, po wydaniu przeraźliwego pisku, spadł 
jak długi na pokład. Podniosłem go za ogon i rzu­
ciłem pomiędzy majtków, mówiąc: »Na, macic tu 
"Jamegoż czarnego kocura a nie zaś jego ducha. No, 
będziucież teraz swym własnym oczom wierzyć?” 

Teraz wyświeciło się całe zdarzenie, które takie­
go strachu nas nabawiło. Ciemno było wtedy, gdy 
James, uganiając się za kotem, wpadł w morze. My 
byliśmy zanadto jego własnem ocaleniem zajęci, aby 
na kota zważać. Kot tymczasem wydrapał się zape­
wne po linie od kotwicy znowuż na górę, a ztam- 
tąd jedną z luk otwartych na spód okrętu zesko 
czył. Tam polował on na szczury i ztąd pochodził 
ów łoskot, słyszany przez kapitana. Podczas bu­
rzy  przewalały się różne na spodzie okrętu znajdu­
jące paki to w tę to w owę stronę i przygniatały 
ko ta , który z tego powodu chcąc nie chcąc miau­
czeć musiał. Wreszcie gdym zeszedł na spód, aby 
ujrzeć co tam burza za szkody poczyniła, uciekł 
kot na wierzch, a dla braku żywności, okazał się 
nam istnym kościotrupem,

Zawstydzeni majtkowie rzucili się z podwójną si­
łą  do roboty, a w kilku godzinach wypompowali­
śmy wodę. Wtem i burza się uspokoiła, a we dwa 
dni zawinęliśmy cało i zdrowo do portu Smyrneń- 
skiego.

„Otóż widzisz, kolego,” — zakończył kapitan 
kitzgered opowiadanie — „w ten sposób mógł był 
ên czarny kocur przez zabobon majtków, nas i okręt 
°  zgubę przyprawić.”

l i ic y ta c j ja  g r a ec lió w .
Gruchnęła pogłoska, iż djabeł umarł; a ponieważ 

^dnych po nim dzieci nie pozostało — (Robert-

Djabeł, jestto tylko wymysł złych jeżyków) — przeto 
miała babka szatana całą puściznę odziedziczyć. 
Ta zaś ogłosiła publicznie, iż objęte po swoim 
wnuku dziedzictwo, na Iicytacyję puści, i z uzyska­
ną ztąd sumką, w jakim spokojnym kącie osiądzie, 

-i dotychczasowe rzemiosło swe zarzuci.
Żadna pogłoska nie rozejdzie się bez przyczyny; 

to też i w obecnym razie chciałem istotnej dojść 
praw dy, a w tym celu zapytałem pewnej znajomej 
czarownicy: jak się też rzecz ma właściwie.

Z zaptakanemi oczyma odpowiedziała mi ona: 
„Tak jest, umarł niestety, i już go pogrzebiono! Li- 
cytacyja jego puścizny odbędzie' się na przyszłe 
Sobótki.”

„1 jestże tam coś takiego w tej puściznie, pocoby 
warto było pójść na licytacyję?”

„O , będzie tam wiele ludu;” — odrzekła stara 
tonem sybilińskim. „Ceny pójdą szalenie w góre.”

„Radbym tam być,” — rzekłem — »chociażby 
tylko z ciekawości autorskiej. To naucza, i nie co­
dziennie coś podobnego widzieć można. A gdzieżto 
odbędzie się licytacyja?”

„Na .Łysej górze.”
Podziękowałem czarownicy za informacyję, i po­

spieszyłem załatwić moje najpilniejsze sprawunki, 
aby o wyznaczonym czasie stanąć na Łysej Górze. 
Radbym był chętnie przeczytał sobie warunki licy- 
tacyi, ale chociaż sam djabeł u tnarł, przecież mu­
siało się jeszcze wiele złych duchów pozostać, a te, 
skoro tylko w okręgu Łysej Góry stanąłem, p ła ­
tały mi tak dalece różne psoty, iż j a , który mnie­
małem przybyć pierwszy na licytacyję, przybyłem 
prawie ostatni i zastałem już i osoby sądowe i li­
czne zgromadzenie ludzi ze wszystkich stanów.

„L i z u ń s t w o — dziesięć rubli! Kto da wiecej!” 
zawołał woźny.

Wszystko milczało.
»Czy nikt niu da więcej? — Jestto towar po­

trzebny. Można nim wiele zyskać; można się zbo- 
gacić. Czy nikt się nie zg ło si?”

„Ha,” — ozwał się jakiś żebrali — „oto mam 
kilka groszy, które chciałem na Ioteryję postawić. 
Jeźli wola, kupię za nie ten artykuł; może mi wię­
cej niż loteryja pożytku przyniesie.”

»Po trzeci i ostatni ra z !” krzyknął woźny i przy­
sądził lizuństwo żebrakowi.

„Jak widzę, tanio tu idą g rzechy ;” —  pomyśla­
łem sobie— »możnaby tu korzystne robić interesa, 
gdyby sumienie nie kroczyło olbrzymim krokiem 
pomiędzy tłum zebranych i niepukało tu i owdzie 
do serca.”

„ O b ż a r s t w o !” zawołał woźny. „Tysiąc rubli! 
Kto da więcej ?”

„To za drogo! Temu żebracy nie podołają!” rze­
kłem.
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„Biorę je po tćj cenie!” ozwał się jakiś tuczy- 
bizuch.

„Dwa tysięcy!” przejął ktoś z nosem czerwonym.
»Dziesięć tysięcy!» ryknęła jakaś gardziel pijacka.
»Sto tysięcy;” przemówił słodziuchno jakiś tłu- 

ścioszek.
„Niech mi wolno będzie obejrzeć j e !” zawołała 

jakaś wychudła postać, zdająca się być głodną. »A są 
tam ananasy?”

»Pięćdziesiąt tysięcy w ięcej!” dodał uprzejmie 
tłuścioszek.

„Sto pięćdziesiąt tysięcy rub li! Nikt nie da więcej ?”
Wszyscy milczeli. Tłuścioszek wziął O b ż a r s t w o .
»S a m o b ó j s t w o !” zawołał woźny.
„Co kosztuje?” krzyknęło kilku Anglików.
Nie dosłyszał tego w oźny, gdyż właśnie targo­

wał się z dwoma, z których jeden nabój prochu, 
drugi zaś stryczek w zamian mu ofiarował.

„Składam tysiąc funtów szterlingów kaucyi,” — 
krzyknął czwarty ochotnik — „iż pogrzebię się 
w zgliszczach własnego domu.”

Zaśmiano się z tej propozycyi, gdy wiem okazało 
się, iż woźny miał pełny wór samobójstw, a równie 
ten, co nabój prochu, jak i ten co 1000 funt. szterl. 
ofiarował, całą i zupełną śmierć samobójczą otrzymał.

Teraz rozwinął woźny owiniętą w różne płatki 
„ L u b i e ż n o ś ć !  Tysiąc rubli! Kto da więcej.”

Zaczęto cisnąć się ciekawie wkoło woźnego, i ka­
żdy przeliczał swoję kasę.

»Dwadzieścia tysięcy!» szepnął ktoś w ucho wo­
źnemu.

Ktoś inny położył na stół milczkiem asygnacyję 
na milijon złotych.

„Po trzeci i ostatni ra z !” zawołał woźny, ude­
rzając o stół młotkiem, i przysądził L u h i e ż n o ś ć  
milczkowi.

Teraz przyszła kolej na C h c i w o ś ć .  Zażądano 
za nią dziewięćset dzięwięćdziesiąt i dziewięć zło­
tych i 23 groszy.

»Nic po tern !” krzyknęło kilka głosów. »NaIeży 
ją  częściowo licytować. Któż zechce kupować ra­
zem Chciwość złota i Chciwość sławy!”

Babka szatana przystała na to. Wywołano naj­
przód Skąpstwo czyli Chciwość złota, i przysądzo­
no je wreszcie komuś, co sam używania całego 
zrzekł się majątku.

Następnie zbywano Chciwość sławy.
Aż dotąd opierałem się dzielnie Pokusie, która 

poprzed Sumieniem pomiędzy ludźmi biegała i to 
tego to owego zaczepiała; wszakże usłyszawszy 
szelest wawrzynowego wieńca, spłonąłem cały sza- 
Ionemi myślami.

„Czy wolno jest wszystkim licytować?” zapytałem.
„W szystkim,” —- odrzekł mi woźny — „boga­

czom i ubogim, głupim i mądrym, wysoko urodzo­
nym i prostakom ; lecz Chciwość sławy nabywa się

przez zamian za spokój duszy i wszelkie towarzy­
szące mu uczucia skromności, miłości, przyjaźni i t. p. ”

»Prawdę mówiąc, nie wiele warte jest to nasze 
życie, bez sławy,” — dumałem sobie— „a zwłaszcza 
jeżeli za nią gotowemi pieniędzmi płacić nie trzeba...»

Gdym tak jeszcze w niepewności się wahał, nad­
szedł jakiś ojciec rodziny i ofiarował w zamian 
wszystko— przyjaciół, krewnych, majątek, rodzinę 
i uciechy domowe.

»Czy da kto więcej?” zawołał woźny. Ja i wszy­
scy inni, byliśmy daleko przesadzeni, "i nie śmieli­
śmy się wcale odezwać. Woźny miał już Chciwość 
sławy ojcowi rodziny przysądzić, gdy wtem jakiś 
fryc do stołu się przedarł i krzyknął: „Ja Jam 
więcej !”

Zapytano go -więc o majątek, o jego resztę uczuć, 
które w zamian miał ofiarować; lecz tu okazało 
się iż on nawet dostatecznej kaucyi nie posiadał, 
i cały okup dopiero rozłożonemi na daleką przy­
szłość ratami chciał wypłacić Odprawiono go więc 
z niczein i oddano Sławę pierwszemu nabywcy.

Woźny okrzyknął K r a d z i e ż .
»IIe kosztuje?” zawołało mnóstwo ludzi, sięgając 

długiem- palcami ku stołowi.
„Za pozwoleniem, moi panowie!” ozwał się je­

den z asesorów sądowych. „Kto Kradzież chce li­
cytować, powinien wprzód złożyć rew ers, iż nie 
będzie miał uroszczeń do honoru.”

Długie palce napisali skwapliwie żądany rewers. 
Ciśnięto się zewsząd uo sto łu , kazano sobie poka­
zać Kradzież, podawano ją sobie z ręki do ręki.

„Czyż się panowie już przypatrzyli? Proszę od­
dać tu nazad Kradzież!” zawołał woźny.

»Gdzie Kradzież! Gdzie się podziała Kradzież!” 
zapytało głośno trzech, pięciu, dziesięciu. Kradzież 
zniknęła, ukradziono ją. Wszyscy oburzyli się na 
tę niesłychaną bezczelność. Bluźniono, narzekano, 
iż teraz już nawet grzech przed grzechem bezpie­
cznym nie je s t, i przywołano Sprawiedliwość ku 
pomocy.

Wzejszła ona blaskiem świtającego słońca. Wszyscy 
pochowali się po kątach, po kryjówkach. Przy­
zwyczajone do mroku oczy, nie były wstanie znieść 
światła.

„Gdzie jest djabeł?” zawołała Sprawiedliwość. 
»Niech mu wydam jego zwolenników do ukarania!”

Grom tego głosu przeraził wszystkie serca.
Tylko jakiś gbur, który niedawno Bezczelność 

zalicytował, wstał zaślepiony i rz e k ł: „Djabeł umarł 
i już go pogrzebiono!”

Tu buchnął słup dymu ze szczytu góry, a z jej 
głębokiej rozpadliny wzniósł się Djabeł i rzek ł: 
»Nie umarłem j a , lecz kazałem tylko rozsiać po­
głoskę, aby się przekonać, czy jeszcze mam przy­
jaciel na ziemi, i aby się dowiedzieć, po jaKiej ce­
nie grzechy na targu stoją.”
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O w oż w s z c z ą ł  się t e r a z  dopiero lam en t  i p łac z  n a ­
b y w có w ,  k tó r z y  mniemali że  s ą  j u ż  w  b e z p ie c z e ń ­
s tw ie  ze  swoim łu p em ,  a  n a g ie  z n o w u ż  kopyto  s z a ­
tańskie  na  k a rk u  sobie poczuli.  J a  z a ś  u c ie sz y łe m  się 
mocno, iż  nie m ogłem  n a b y ć  ow ego  pow abnego  w a ­
w rz y n k u ,  i uc :ekłem, co ty lko  m ogłem , do domu.

W iadom ości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysłowego X. 

W .  K o c h  a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  lócy i z a w i ć r a :  
t )  O u p raw ie  lnu  i p rzysposob ien iu  p rz ę d z iw a  podług 
sposobów u ż y w an y c h  w  Belgii i Niemczech. P r z e z  
W ydaw cę .  CCiąg d a ls z y . )  2) Kiedy pasan ie  b y d ła  po 
la sach  j e s t  n a j s z k o d l iw s z e ?  3) O w y s ta w ie  p ło d ó w  
p rz em y s ło w o śc i  w  W ied n iu .  P r z e z  J ó z e fa  Ż y w ic k ie -  
go.  CCiąg d a l s z y . )  4) O w apnien iu  roli.  5) W ia d o ­
mości handlow e.

dziennika mód paryzkich  pod r e d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. 8m y i z a w ie r a ,  p rócz  
mód następu jące  s z c z e g ó ł y :  1) Z o ra .  DoKończenie. 
2) W  imienniku. W i e r s z  p rz e z  C e le s ty n a  W .  3) Nie­
co o Chinach. P r z e z  J .  4) L is t  p r z e z  L. B. 5) No- 
Wos'r,i l i te rack ie .

N a k ład e m  K. Ja b łońsk iego  d ruku je  się  »Zbiór Po- 
M eścl z  życia towarzyskiego, p rz e z  J .  Dzierzkowskiego, 
Wc !c t o m a c h , z a w ić r a j ą c y c h  częśc ią  d aw n ie jsz e  c zę ­
śc ią  w c a le  n o w e  u tw o ry .  Tom I w y jd z ie  temi dniami 
Zpod p ra sy .  N a le ż y  się  sp o d z ie w a ć ,  iż  publiczność 
n a s z a  p rzy jm ie  z  upodODanietn w y d a n ie  tyrch powieści,  
k tó re  au to row i w  k ró tk im  czasie  u nas  i z a  g ra n ic ą  
nownie  pochlebne ocenienie w e  w s zy s tk ic h  p ra w ie  pi­
smach c za so w y c h  polskich, j a k o t ć ż  z a s łu ż o n ą  w z ię -  
tość  u c zy te ln ik ó w  z je d n a ły .

U m n i c t w o  i  p r z e m y s ł .  U ło żo n e  p r z e z  p. G a l i-  
a ia rd  ro czn e  sp ra w o z d a n ie  pa ry sk ieg o  s S to w a r z y s z e -  
n ia  sz tu k  pięknych« z a w i e r a  n as tępu jące ,  u w a g i  godne, 
s ł o w a  : » P o ró w n y w a ją c  n a s z  p r z e m y s ł  z  p rz em y s łem  
n a ro d ó w  s ta ro ż y tn y c h ,  musimy' się  zdumieć n ad  ró żn icą  
j a k a  z tąd  w yn ik a . . .  P r z e m y s ło w o ś ć  s ta ro ży tn o śc i  j e s t  
ta k  ściśle  z  s a m ą ż  s z tu k ą  p o łąc zo n a ,  iż  n a d z w y c z a j ­
nie j e s t  t rudno,  o z n a c z y ć  ja k ą k o lw ie k  pomiędzy niemi 
różn icę .  N a jp iękn iejsze  w a z y ,  j a k o tć ż  na jp iękn ie jsze  
amfory p o w s ta ły  z a r a z e m  z  na jp ięknie jszem i p o są g a ­
mi , ą  na jd o sk o n a lsze  w y r o b y  sz tuk i  p rz em y s ło w ć j ,  
P o ja w i ły  się  w  ty m ż e  samym c z a s i e , k iedy  gepijusz  
Kidyjasża  i P r a i y t e i a  t w o r z y ł  o w e  sp a n ia łe  d z ie ła ,  
k tó re  po w iek i  w ie k ó w  w z o ra m i  doskonałośc i  p ozo­
s taną .  P rz e c iw n ie  n a s z  n o w o ż y tn y  p r z e m y s ł  z d a je  
Sl? d ą ż y ć  do o d e rw a u ia  się  od s z tu k i ,  k tó r a  p rzec ież  
P°w in . iaby  jego  j e d y n ą  być podporą  i m is trzy n ią .  Z tą d  
ńaieje się, iż  n a jp y szn ie js ze  u tw o ry  dz is ie jszego  p rz e ­
m ysłu  z  odwieczućm i p ra w id ła m i  piękności się  m ija ją ,  
?  kto chociaż  r a z  tylko nad  tćm  się z a s ta n o w i ł ,  
Ink  często  w s z e lk ie  ro d z a je  ozdób, bez  na jm niejszego  
^ g l ę d u  na  ich zgodność  lub n iezgodność ,  ra z e m  m ie­
szane  b y w a ją  , ten z a p e w n e  s łusznośc i  tego z a rz u tu  
®le z a p rz e c z y .

' l e w  i do  m e  p i s m o .  Dzieńniki  ang ie lsk ie  d o n o s z ą : 
^  os ta tn ie j  w ojn ie  Afgańskićj  p o tw ie rd z i ł a  się sk u te ­
czność p isan ia  r y ż o w ą  w o d ą  i w y w a b ia n ia  p ó in ić j ,  
j. Pomocą jo d y n y ,  pism a tego n a  w idok.  P i e r w s z y  
*®t j a k i  A nglicy  z  D że l la la b ad u  o trzym ali ,  u k r y ty  b y ł  

gęsiem p iórze .  Po  w y dobyc iu  go z  pióra, w y c z y t a -  
nim jed y n e  s ło w o  »Jodyna .«  U ży to  więc tego 

gicznego płynu ,  i powzięto  w  ten  sposób wiadomość 
tanie s i r  R. Sale.  — Z a s łu ż o n y  ten  w o jow nik ,  k tó -

 ̂ rego  ró w n ie ż  w a le c z n a  ż o n a  sw oim  sDzieńnikicm n ie­
sz c z ę ść  w  Afganistanie*  —  zn an ą  się s t a ł a ,  z g in ą ł  
w  osta tn ie j  m o rderczć j  w a lc e  z  Sykam i.

M a n n a .  Niejaki p. Noe, k o n se rw a to r  n a tu rą ln o -h is to -  
ry c zn e g o  gab ine tu  p r r y  szk o le  leaa rsk ie j  w  G a l a t a -  
s e ra j ,  u d a ł  się do F en iszeh i r ,  w  celu z b a d a n ia  m an n y  
k tó ra  n ied aw n o  tam że  s p a d ła  i ty le  w r z a w y  po dz ień-  
nikach z a g ra n ic z n y ch  sp ra w i ła .  O w o ż  po uczyn ionych  
badan iach  o św ia d c z y ł  ten że  p. Noe, iż  rz e c z o n a  m an­
n a  z  pew nćj ro ś l in y ,  r o d z a ju  S i c a r i a ,  pochodzi. Ta  
ro ś l in a  kwitn ie  n a  w iosnę ,  potem w  kró tk im  czasie  
zup e łn ie  w iędnie  i z o s t a w ia  ty lko  m ałe  cebulki,  k tó re  
ba rdzo  c ienką w a r s t w ą  ziemi p o k ry te  b y w a ją .  C iąg łe  
u lew ne  d ć sz cz e  z m y ły  tę  ziemię, a p rze to  cebu lai  „ćj 
n a d z w y c z a jn ie  obfito w  owych  okolicach rozm nożonćj  
ro ś l iny ,  p o ja w i ły  się  nago  n a  powierzchni.  Lud  z a b o ­
bonny, nie mogąc sobie inaczć j  tćj  obfitości w y t łu m a ­
c zy ć ,  u w ie r z y ł ,  iż  ta  m an n a  d e szczem  z  n ieba sp a d ła .

D l a  z a s p o k o j e n i a  g o s p o d a r z y  w i e j s k i c h  
p o d a ł  p. Durand do p a ry zk ić j  akademii umiejętności 
wiadomość, iż  chore kartofle, k tó re  on z e s z ł e j  je s ien i  
n a  próbę w  c ieplarni  posadz ił ,  t e r a z  zupełn ie  z d ro w e  
młode  kartofle w y d a ły .

O s t a t n i a  o p e r a  A u b  e r  a  »Ko ś c i  u s z k o « — n a d  , 
k tó rą  s ł a w n y  j e j  kom pozytor  w ła śn ie  t e r a z  p racu je ,  i 
a  k tó ra  innćj zn an e j  o p e rze  teg o ż  samego mistrza  
»Niema z P o r t ic i«  m a się  ró w n a ć ,  będzie, j a k  d onoszą ,  
w  miesiącu p a źd z ie rn ik u  p rz ed s ta w ia n ą .  U tw orem  tym  
chce Auber z a k o ń c zy ć  sw ó j  z a w ó d  m u zy k a ln y  i usu­
nąć  się zupełn ie  od w sze lk ie j  p racy .

B u d ż e t  f  r  a  n c u z  k i  c z y n i ł  w  r. 1829 z a  K a ro la  X  
986.158.821 f r a n k ó w ;  obecnie podniósł  się  on do 
1.387.870.0Ó0 f ran k ó w .  S ta łe  podatki  w z m o g ły  się  od 
ro k u  1830 o 28 procentu .  S ą  t e r a z  n iek tó re  okolice w e  ■ 
F r a n c y i ,  gdz ie  podatek  g ru n to w y  w ła ś n ie  je d n ą  p ią tą  
część  c a łeg o  dochodu zab ić ra .  Po d a tek  od- usób i ud 
ruchomości p o d w y ż s z y ł  się o 4 2 ,  podatek  od d rz w i  i 
okien o 116 procentu .  A p rzy tem  w s z y s tk ie m  o k a z a ł  
się p rz ec ie ż  w  r .  1845 ro c z n y  u b y tek  396.365.063 f r a n ­
k ó w ,  chociaż  od r. 1830, 350 milijonów f r a n k ó w  po­
ż y c z k i  zac iągn ię to  i w s z y s tk ie  prawne la s y  sk a rb o w e  
w y p rzedano .

| l o b a c z k i  m o r s k i e ,  n a d z w y c z a jn ie  szkod l iw e  
dla ik rę tó w ,  z d a ją  się  pe łn ić  t ę ż  sarnę powinność na  
m o rzu ,  co te rem ity  lub b ia łe  mrówki n a  lądz ie .  B ez  
tych  ż a r ło c z n y c h  ź w ić r z ą t e k  b y ły b y  n iek tó re  r z ek i ,  
a  n a w e t  n iek tóre  pobrzeżne  częśc i  m o r z a ,  u n o sz o n e -  
mi coroczn ie  z  g ó r  całćm i d rz ew a m i  i pniami, z u p e ł ­
nie z a w a lo n e ;  te  naniesione d rz ew n e  skupiska,  musia­
ł y b y  d ługo gn ić  w  xvodzie i s p r a w i ły b y  z a p e w n e  r ó ­
ż n e  s z k o d y ,  o k tó ry ch  w  obecnym sk ła d z ie  r z e c z y  
bynajmnićj nic nie wiemy. T e r a z  j u ż  ł a tw o  nam  się 
domyśleć ,  z e  g d y  wspom niane  tu m a łe  z w i e r z ą t k a ,  na  
w s k ró ś  j e  to c z ą  i p rz eż ć ra ją .  n a p ły  w m o rza  j e s t  w  s t a ­
nie, ł a tw o  je  w  k a w a łk i  rozbić ,  poczćm p rz y  pomocy in ­
nych  okoliczności,  z u p e łn e  ich zn iszczen ie  następuje .

W ę g l e  k a m i e n n e .  Nie m a prawne żad n e j  w ą t ­
p l iw ości  iż  w ę g le  k a m :enne s ą  pochodzenia  roś l in ­
n e g o ;  n a d z w y c z a jn a  i lość odcisków różn y ch  rośl in ,  
j a k ie  się  w  nich z n a jd u ją ,  s tw ie r d z a  na jdow odnie j  to 
z dan ie .  W s z a k ż e  c z y  one z  d r z e w  przedpotopowych ,  
c z y  z  jak ich  innych  c ia ł  rośl innj-ch p o c h o d z ą .  j e s t  
w c a le  j e s z c z e  n iep ew n ą  r z e c z ą .  W i ę k s z a  część  g e o ­
lo g ó w  u t r z y m u je ,  iż  t e ra źn ie js ze  p o k ła d y  węgli  k a ­
miennych b y ł y  n ieg d y ś  bagnam i to rfow em u N a sz  to r f  
z a w ić r a  j u ż  w  sobie n iek tó re  znam iona,  jak iem i w ęg le  
kamienne się o d z n a c z a ją ,  j a k o  n a  p rz y k ła d ,  olej z ie ­
mny, k tó ry ,  n iew idom y j e s z c z e  w  św ićże j  lub t e ż  su- 
chćj rośl in ie ,  dopiero z a  pomocą w o d y  i p r z e z  odjęcie
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p o w ie t r z a  w  ciele rosl innem  się ro z w i ja .  T w a rd y  
i  m ią ż s z y  t o r f  ma j u ż  n ie jak ie  podobieństwo do w ę g la  
kam iennego .  P rzypom nijm y  sobie da lć j ,  iż  w w ie lu  
r a z a c h  c a ł a  spodnia  wra r s t w a  p rz e z  w u lk a n ic zn e  w y ­
buchy  r o z g r z a n ą  i p rz ep a lo n ą  b y w a ,  chociaż  ulotne 
częśc i  ujść nie m o g ł y ,  a  p rze to  w y d a  się  nam p r z e ­
m ian a  torfu w  w ęg ie l  kamienny tern b a rd z ie j  p ra w d o ­
podobną. W  p ok ładach  to rfow ych  z n a jd u ją  się  n ie ­
r z a d k o  pnie d r z e w  zap a d ły c h  , i z  takichio  oucych 
c zę śc i  m ogą  pochodzić owe m ie jsca  w  w ęg lach  k a ­
miennych, gdz ie  one do d r z e w a  s<V podobne.

L e k a r s t w o  n a  p i j a ń s t w o ,  u ż y w a n e  p rz e z  l e ­
k a r z y  B erze liusza  i S z r e j b e r a ,  a  p o leg a jące  n a  tern, 
i ż  w z ięc i  w  k u ra cy ję  p i jacy  p rz e z  t r z y  Jo  ośmiu dni 
sam em i w ó d k ą  p rz y p ra w n e m i  p o t raw am i  i napojami 
karm ien i  b y w a ją  — o k a z a ło  się  bardzo  sku tccznćm . 
I  tak  pewien oficer od m a ry n a rk i  sz w eck ie j  donosi 
z  K a r l sk ro n y ,  iż  z  70 p i jaków , k t ó r z y  sam i do tej ku­
r a c j i  się z g ło s i l i ,  21 zupełn ie  ju ż  są  w j  leczeni i od 
dość z n a c z n e g o  czasu  ani r a z  w  d a w n y  b łąd  nie por  
padli .  J a k o ż  sam  sposób tego lec ze n ia  z d a je  się  być 
ta k  w s trę tn y m ,  iż  n a jz a w z ię t s i  p i jaoy  w y s t r z e g a j ą  się 
jakna jn .ocn ie j ,  ab y  ich w  tę k u ra cy ję  nie w z ię to .  J e s t  
w ięc  nad z ie ja  , że  O brzydły  n a łó g  pijaństw a w k ró tc e  
c o r a z  r z a d s z y m  się s tanie .

F a b r y k a c y j a  c y g a r ó w  w  M a n i l l i  dz ie je  się 
n a  ta k  w ie lk ą  stopę, ż e  z a p e w n e  n a  c a ły m  św icc ie  
nie m a s z  t a k  ogromnego i zaludnionego z a k ł a d u ,  j a k  
s ą  obie fa b ry k i  c y g a r ó w  w  Manill i .  W  w ię k sz e j  z tych 
dwóch fa b ry k ,  w  okręgu  Binondo, p racu je  w  g łó w n y m  
w a r s t a c i e , c zy l i  w  ogroinnój sa l i  o sześciu  p r z e d z ia ­
ł a c h , do os'miu ty s ięcy  k o b ić t ,  s iedzących  z a w s z e  po 
15 ra ze m  p r z y  n iez l iczonych  nizkicli s to łach ,  na  k tó ­
r y c h  k a ż d a  n a  dz ień  w  przec ięc iu  200 c y g a ró w  z w i ­
nie  co r a z e m ,  w  jcan y m  ty lko w a r s t a c i e ,  codzieńnic 
o g ro m n ą  sumę 1.600.000 — czy l i  500 mil ijonów sz tu k  
n a  rok  — w ynos i .  P r a c a  dz ienna  t r w a  p rz e z  12 g o ­
d z in ;  p ł a c a  b j w a  dla  n a d z w y c z a jn e j  k o n k u re n c j i  z b y t  
m a ła .  W s z ę d z ie  panuje  n a jw ię k s z a  cz j - s to śc / .a  su ro ­
w a  baczność  d o zo rcó w  nie d o z w a la  ż ad n e g o  s p r z e ­
n iew ie rze n ia .  M oralność ro b o tn iczek ,  dzięki  ich o d ra ­
ż a ją c e j  brz j 'doc ie ,  m a b j ’ć w z o r o w ą .

U p r a w a  r u m b  a  r b a r  u m,  z a p r o w a d z o n a  od n ie ­
jak ie g o  cza su  w  M orawii ,  postępuje  z  n a j lepszym  sk u ­
tk iem . O k i lk a  mil oa  B e rn a  jest w ie lk a  p l a n t a c j j a  
tego  r o d z a j u ,  w y d a j ą c a  co roku 3 do 4 t j 's ię cy  cent­
n a r ó w ,  po 42 do 76 reńskich. K orzeń  m o raw sk i  j e s t  
b a rd z o  dobry ,  t j ' lko  n a le ż y  b ra ć  nieco mocniejsze  do­
z y .  T o w a r  ten b y w a  j u ż  z a  g ran icę  w y w o żo n y m .

R z a d k a  w y t r w a ł o ś ć .  K o n sy l i ja rz o w a  n a d w o r ­
n a  W i t t e  wj-pracowra ł a  z  b ia łeg o  w o sk u  model k s ię ­
ż y c a ,  i p r z e s ł a ła  go do Anglii n a  ręce  s ł a w n e g o  a s t ro ­
n o m a  H e rsz la .  S t r a w i ł a  ona  blisko t rzy d z ie śc i  la t  
n a d  tą  p r a c ą ,  k tó ra  m a być j ed y n e m  a rcy d z ie łem  
w  sw oim  rodza ju .

P a n i  C a t a l a n i  w y p r a w i ł a  w  F l o r e n c j i  dn ia  9go 
\  m a rc a  k o n cer t  n a  k o r z y ś ć  oew nego z u b o ża łeg o  a r t y ­

s ty .  O rk ie s t rą  d y r y g o w a ł  k s iążę  P on ia tow sk i  , k tó ry  
p r z y  końcu z a p ro s i ł  s ł a w n ą  ś p ie w a c z k ę ,  a b y  z a ś p ie ­
w a ł a  ang ie lsk i  Iij-mn n a ro d o w y  » d o d  s s re  rhe Queen«-. 
O d y  wielu z  l iczn ie  zg ro m a d zo n y c h  A ngl ików  tę p ro ś ­
bę ks ięcia  poparli ,  pani C a ta lan i  w r a z  z t o w a r z y s z e ­
niem w szy s tk ich  obecnych A n g l ik ó w  i A ng ie lek  od­
ś p i e w a ła  z  z a p a łe m  pieśń ż ą d a n ą .  Z re s z t ą  g łos  pani  
C a ta lan i  z n ac zn ie  u c ić rp ia ł ,  i z d a j e  s i ę ,  ż e  w  tym 
k o n c e rc ie  po r a z  osta tn i  j ą  s ły sz a n o .

T a n i a  u c z i a .  P o r a  po low an ia  j u ż  p r z e s z ł a ,  a  po-  
l ic y ja  p a r y z k a  konfiskuje b ez  m iłos ie rdz ia  w s z e l k ą  
p r z y d j b a n ą  z w i e r z y n ę , i n a w e t  umyślnie  w  tym  celrt 
r e s ta u ra io rn ie  p r z e t r z ą s a .  N iedaw no p rz j- s ze d ł  do V ć-  
reg o ,  p ie rw szeg o  r e s tau ra to ra  w P a r y ż u ,  j a k i ś  m łody ,  
e legancko  u b ra n y  m ę ż e z j z n a  i z a m ó w i ł  »vn diner fina 
n a  c z t e r y  osoby, w  oddzie lnym  g ab incc iku :  k a ż d a  po­
t r a w a  z  truf lam i,  C i iquo t-szam pan  w  lo d z ie ,  m łody  
groch i sz p a ra g i ,  ananasj-  n a  w e t y ;  s ło w em  co ty lk o  
m o żn a  b y ło  mićć na j lep szeg o ,  w s z y s tk o  to m ia ło  z n a j ­
d o w ać  się  n a  stole. R e s ta u ra to r  z a c i ć r a ł  ręce  z  r a ­
dości. »W s z a k ż e  i z w ie r z y n ę  będziem y mieli?* o z w ić  
się  e legan t .  »Rozumić s i ę ;« o d r z e k ł  gospodarz ,  a t a k  
o w y z n a c z o n y m  czas ie  o d b j ł a  się  r z e c z y w iś c ie  n a j ­
w y b o rn ie js za  u c z ta ,  napito się w re sz c ie  mokki, w y p a ­
lono p aczk ę  Kosztownych panatelas i z a ż ą d a n o  r ach u n ­
ku. Podano  go n a  cienkim pa p ie rze  o z ło ty ch  b rz e ­
gach .  M łody  cz ło w iek ,  k ló ry  ię ucztę  z am ó w ił ,  w z i ą ł  
rachunek,  w y n o s z ą c y  132 f ran k ó w ,  w ł o ż y ł  go oboję­
tnie do puila resu ,  i r z e k ł  do r e s t a u r a to r a  : » Z ap ew n e  p a n  
się  do m y ślasz ,  iż  j a  leg o -rach u n k u  p łac ić  nic b ę d ę ;  
w y m ien io n a  w  nim z w i e r z y n a  j e s t  dos ta teczn y m  do­
wodem p rz ec iw  panu. Gdybym len rachunek  w  p re ­
fek tu rze  p o l ic j i  z ło ż y ł ,  m us ia łb y ś  pan 50Q f r a n k ó w  
k a r y  zap łac ić ,  nie l ic z ąc  w  to k o sz tó w  procesu .  W s z a k ­
ż e  chcę sobie sz lache tn ie  z  panem postąpić  i p rz e s ta ję  
jed y n ie  n a  tem, iż nic z a p ł a c ę  z a  obiad. Do z o b a c z e ­
n ia .*  —  R e s ta u ra to r  p o s t r z e g ł  iż t r a f i ł  sw oj na  sw-e- 
go, i ś c i s n ą w s z y  melancholijn ie  ramionami, k a z a ł  po­
z b ie rać  z e  sto łu .

O g r o d n i k  S y  b i I i ń s k i. N iedawno u s ł y s z a ł  b a n ­
k ie r  R . w -P a ry ż u ,  iż  pew ien  ogrodnik ma w  swoim p a r -  
n iku  k i lka  p rześ l iczn y ch  d o jrza ły c h  b rz o sk w iń ,  k tó re  
j e d n a k ż e  po tak drogiej cenie sp rz ed a ć  u m y ś l i ł ,  i ż  
a o tą d  ż a d e n  miłośnik  się nie z n a l a z ł .  P an  R. u d a ł  s ię  
do o g ro d n ik a ,  nie w y m ien ia ją c  n a z w is k a  s w e g o ,  l e c z  
ten p o z n a ł  go n a ty ch m ias t ,  i z a ż ą d a ł  3oo f r a n k ó w  z a  
k a ż d ą  b rz o sk w in ię ,  d a ją c  mu do w y ro zu m ien ia ,  iż  to 
są  je d y n e  d o j r z a łe  owoce  tego rodza ju ,  jak ich  nić m a  
w  c a ły m  P a r y ż u .  G dy  pan  R. n a  tę  cenę p r z y s t a ć  
nie c h c ia ł ,  o g ro d n ik ,  n a  cześć  ta k  dosto jnego gośc ia ,  
z e r w a ł  z  czterech  b rzo sk w iń  jed n ę ,  i p r z e c ią w s z y  j ą  
n a  dwoje  , p o d a ł  jed n ę  p o łó w k ę  b a n k ie r o w i , a  sa m  
z j a d ł  d ru g ą .  P a n  R. r a d  b y ł  kupić te  rz ad k ie  w  tćj  
p o rz e  owoce, a b y  j„  w a ż n e j  d la  niego osobie w  d a r z e  
p o s ł a ć ,  a le  z b y tn ia  ich c ą n a ,  o d s t r a s z a ły  go od tego  
z a m y s ł u ;  t e r a z  z a ś  m ia ł  sobie z a  Obowiązek g r z e ­
czności  kupić b rz o sk w in ie ,  i z a p y ta ł  o cenę t rze cn  
pozosta ł j-cb .  — »Xic mogę ich tanie j  sp u śc ić ,« o z w a ł  
się  ogrodnik ,  »jak w p rz ó d y ,  to j e s t  w s z y s tk i e  t r z y  z a  
1200 f ranków .*  — P a n  R. lęk a jąc  się  aby ogrodn ik  
z n o w u  jed n e j  b rzo sk w in i  z  niin ra ze m  nie z ja d ł ,  a  po­
tem z a  r e sz tę  1200 f ran k ,  nie z a ż ą d a ł ,  p o sp ie szy ł  s ię  
z  kupnem i z a p ł a c i ł  ż ą d a n ą  suinę. Sąto  może n a j ­
d ro ż sz e  owoce, j a k ie  k iedyko lw iek  sp rzedano .

» K a ż d y  g a r n e k  z n a j d z i e  s w o j ą  n a k r y ­
w k ę . *  J e s t to  p rz j - s ło w ie  ch ińsk ie ,  po lega jące  n a  n a ­
stępnym  z w y c z a ju  C h ińczyków ,  p rz e z  podróżn ika  S e l -  
be rg  .uważanym'.1 N a dachu każdego  p ra w ie  chińskie­
go domu, w  k tórym  się je d n a  lub k i lka  có rek  z n a jd u ­
j e ,  b j-wa p ró ż n y  g a rn e k  na  w id o k  p rzech o d zący ch  
u m ieszczany .  J e ż e l i  g a rn e k  j e s t  dnem ku u l icy  ob ró -  
c o n j- , w te d y  je s t to  znak iem  , iż  có rk a  j e s z c z e  n ied o -  
r o s ła .  P rz e c iw n ie  za.ś, g a rn e k  o tworem ku ulicy obró­
cony, o z n a c z a  córkę  n a  w ydaniu .  Pc zam ęzciu  córkf 
zdejmuje  się  g a rn e k  z  dachu.
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